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Co pomoże najlepsze gospodarstwo? na co się zdały największe 
dochody wydobyte z niego? jeżeli się to nie ma w pożytek obrócić zie- 
miańskićj rodzinie, która na czele tego gospodarstwa stoi: i owszem, je- 
- żeli te dochody i dostatki mają ku temu tylko posłużyć, aby rodzina 
która z nich żyję, która za ich-.pomocą 'w społeczeństwie urosła, w o- 
świącie podnieść się mogła, szła na oślep ku ruinie swojćj? 

Wracajmy tedy do Pani kończącój za granicą edukację córek. 
Pierwotnie miała bawić dwa lata tylko za granicą, za.zbiegiem okoli- 
czności przewlókł się pobyt do trzech, nawet do pięciu lat, licząc w to 
nie samą tylko edukację.ale takze choroby, kąpiele. i małe [wojaże. 
W tym przeciągu czasu, upraszał nieraz jegomośc usilnie, aby; przecież 
choć na parę miesięcy powrócić do rodzinnćj wioski, gdżie tak miło i 
cicho i zdrowo, ale na to nie dała się żadną miara nakłonić pani, zajęta 
tylko przyszłem szczęściem i doskonałością swoich córek; bo najstarszćj 
połrzeba jeszcze ostatnićj ręki wielkiego salonu, średnićj prima dony 
opery włoskićj, a najmłodsza jeszcze nieuformowana i nie może wcho- 
dzić w świat; bo głównie chodzi tu o wrażenie jakie sprawią panienki 
przy pierwszem swojem wystąpieniu; od tego bowiem zawisłe. jest 
wyobrażenie jakie o nich świat powóźmie, od tego zawisł przyszły ich 
los. * 

Szczęściem, przeważa w końcu zawsze jeszcze gospodarski rozum 
wiejskiego szlachcica. W listach coś mu przebąknęli, że jakiś. książe 
bywa w domu, i że byłoby to bardzo świetna partja dla starsżéj; śre” 
dnia podobała się jakiemuś artyście, który ma wieikie względy u dwo* 
ru, za którym wszystkie panie całego miasta szaleją; a najmłydsza po” 
czyna zawadzać matce i potrzeba do nićj osobnćj guwernantki, bo nie 
można jej jeszcze wprowadzać w świat, a samój w domu zostawiać nie 
pozwala troskliwe macierzyńskie serce. Co rozważywszy jegomość, 
wiedząc o tem, że nie miał nigdy księcia w rodzie, a artysty, choćby naj: 
znakomitszego, w rodzie mieć nie chce, zresztą zaś nie czując, sby mu 
którekolwiek dziecię w domu zawadzało, zdobywa się na resztę sarma. 
ckićj dzikości i energji, spada jak piorun do wielkiego miasta i w dwu- 
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dziestu czterech godzinach kończy edukację córek; zabrawszy żonę i 
dzieci, papugę w klatce i papugę w mantylee. 

Tu się poczyna termin twardy: dom opustoszał, służba to się roz* 
lazła, to wymarła, dwór doży, zimny i brudny; brak towarzystwa, wido- 
ków, konwersacji, żurnali, kolei żelaznej i najszczęśliwszych wycieczek 
słowem, nie ma ani domu ani towarzystwa; sąsiedzi gbury, a sąsiadki 
takie gęsi że nawet nie mają zmysłu do ocenienia tych wszystkich dosko- 
nałości i wykwintów w ukształceniu panienek; nad któremi matka z ta- 
kiem poświęceniem pracowała za granicą. i 

Zwolna tedy poczyna się przekształcać całe urządzenie domu 
służby i sposobu życia: wszystko trzeba sprowadzać z zagranicy, sprzęty 
naczynia, stroje, bo i ten dom, w którym się wychowały dzieci, jest 
szkaradny i nie do mieszkania, i te sprzęty nie są do użycia i ta służba 
jest nieznośna i ta kuchnia zdrowiu szkodzi; słowem cały porządek do* 
mu nowy, wszystko musi być z gruntu zreformowane, odmieaione, prze- 
inaczone: wszystko trzeba sprowadzić z zagranicy, poczynając od po* 
wozu i fortepianu, a kończąc na rękawiezkach, firankach, portjerach, i 
garnkach do kuchni; że jaż nie liczymy wszystkich potrzeb toalety, biżu: 
terji i drobnego komfortu. Jegomość skarży sięniezmiernie na te wy- 


datki, a pani mówi: wszakżem mówiła, że wszystko za granicą 'tanićj, 


pocóż uas było sprowadzać? a pocóż zresztą było tyle łożyć na edukację 
córek, jezeli dziś nie mam wieć domu w którymby mogły zajaśnieć? — 
gdzież je powiazę? komuż je pokażę? — czy może na odpuście, panom 
podstarościm? . 

Mówić nie potrzebuje, iż córki podzielają zupełnie zdanie pani 
matki i tworzy się nieprzyjacielski obóz we własnym domu, który zape- 
wne nic nie pomaga do poparcia gospodarstwa rolnego, bo wówczas 
kiedy szlachcic musi szukać żeńeów do żniwa, kłopotać się zmianą pie» 
niędzy na drobne, łub ucierać się z lichwiarzami o ubiegłe i niewypłaco- 
ne wexle wówczas kążą mu córki admirować kawatynę, a żona wypra. 
wia go do miasta,po-odebranie pak i frachtbryfów na nadeszłę rzeczy 
z zagranicy, nieodbicie potrzebne do umeblowania domu i toalety, wła* 
śnie w tój porze roku. Wijé się biedak jak wąż, ale pomimo to, porzu* 
ca żniwo, admiruje ze łzami w oczach kawatynę i jedzie po paczki do 
miasta: bo i żona i dzieci są to istoty najlepszego serca. dla których ka- 
żda ofiara jest łatwą, byle nie zachmurzyć ich życia, zakryć przed niemi 
to co trapiące, a przychylić i ira tego co miłe, > 

Zostawmy nieszczęsnego męczennika w sentymentalnćj roli spód: 
cającego się dla rodziny swojćj, a niech się teraz zapytać wolno będzie: 
czy to jóst gospodarz wiejski co tak. postępuje? czy jęst w tem wszy- 


stkiem iskra rolniczego i gospodarskiego rózamu? czy taka pani jest to 
gospodyni? czy córki tego jegomości są to szlachetne panienki urodzone 
na wsi, przyszłe gospodynie, żony, matki i obywatelki? — To każdy 
najwykwintniejszy frazes, każdy ruch, każde poruszenie oka, każde po- 
ruszenie głosu, zrozumieć umieją; żaden najdrobniejszy odcień uczuć, 
myśli i kształtów nie ujdzie ich uwagi i sądu trafnego: a pomimo to je” 
dnak, nie umieją zrozumieć, jakie jest położenie męża i ojca, który się 


. przed niemi kryje ze swoim uciskiem, ze swojemi stratami i z całe pū- 


łożeniem swojem? a pomimo to jednak, są to najlepsze istoty i z niema- 
łą pretensją do poświęcenia, nie tylko w domu ale iza domem, wysokich 
uczuć religijnych, wielkiego obywatelskiego sentymentu, słowem, z całą 
pretensją polek— najlepsze polki. i 

Bolałoby nas bardzo, gdyby nam ktoś chciał gorycz i złośliwość 
przypisywać tam, gdzie tylko boleść najgłębszą czujemy nad podobnym 
stanem rzeczy, nad podobnie nieszczęśliwem. położeniem rolniczćj rodzi- 
ny, którą przecież Bóg na to wyposażył dobrami, aby się dobre około 
dóbr kupiło, a cząstka téj szczęśliwości, która się jćj dosteła w udziale 
spłynęła także na mizerne, pracowite, potrzebne, i ciemne. 

- Sięgnijmy wstecz pamięcią, a ujrzemy, że, niepomyślność dworu 
polskiego poczyna się, w każdej pojedyńczćj rodzinie, od tego, czasu, od 
którego poczęto dzieci edukować za granicą. 5 

Babki były jeszcze gospodynie wielkie, miały. staropolskie apteczki 
i spiżaruie, komory, lamusy i.piwnice, wierzyły w dozór, w ład, w.o- 
szczędność, w: klucz, w zamknięcie, i zapas, nie lubiały się, mężom -spo* 
*wiadać z swych potrzeb: bo miały drób, młyn, pasiekę, sad, nabiał i 
przysiewki lnu i konopi, prządki i motki, półsetki i skóry, iw szczęśii« 
wym pokoju, szanowane od sąsiadów i rodziny, starzały żw jednym do- 
mu; przesiedziały wiek w. jędnem krześle, przemodliły święta, w jednym 
kościele i legły w grobie ojców, ciesząc, lecząc, ucząc, żywiąc i bawiąe 
tych co je otaczali, których im Bóg.za najbliższych dał lub przeznaczył, 
z któremi padło im sąsiadować, krewnić lub koligacić. 

Była powaga, był wielki: posłuch, w domu, wielka cichość,*spo- 
kojna praca i było miłe świąteczne wytchnienie, Łatwo było się tru 
dnić mężowi gospodarstwem; bo nikt mu pokoju nie zakłócił w domu, 
cała biedna mozoła domowego ludu, małych kluczyków i drobnego gto» 
sza, ciężyła na pani, i moźna było gospodarzyć dobrze i spokojnie w pos 
łu i na wiosce, robić majątek lub powiększać sławę i wzięcie domu, 
przy publicznćj służbie. > 

Matki poczęły się. już. wyłamywać zwolna: z obowiązków. babek, 
poczęły więcój żyć w bawialnym pokoju.i w stołowćj izbie, 'w ogrodzie 
zabawnym, dla zabawy i gości, za domem, w sprawach pnblicznych, ale 
wiedziały jeszcze jak za ich matek bywało, umiały trzymać dom:w.kar- 
ności, dzieci w posłuszeństwie, i wiedziały, czego: się domagać można 
od kluezniey, gdzie leży sekret ładu, czego: do domu potrzeba? 

Córki ich straciły już zupełnie tradycje domowego zacządu i łada 
a wnuczki są kompletne lafiryndy, które tylko gospodarzyć umieją peł- 
ną sakiówką złota, podług adresu i szpeiscetla, i to nie w kraju ale tyl- 
ko za granicą, bo w kraju cięży troska zaopatrzenia domu, a nawet tego 
co dawniój apteczką i spiżarnią nazywsno, na mężu. Jeżeli trzeba kom- 
potu te go się bierze « cukierni, jeżeli trzeba owoców, wędlin lub serów, 
to się je bierże ze sklepu. napojów żadnych nikt. nia produkuje; a więc 
i napoje kupić potrzeba, a bakalje nie rosna w kraju, więc nie nowego 


że się je kapuje. ' Wszystko just tedy kupne, i całe apteczka i spiżernia 
zaciężyła na budżecie wioski, z tą tylko różnicą, że kiedy dawni przy- 


smaczki godziły się tylko dla gości lub na święta, to dziś należą do po- 
wszednich potrzeb codziennego życia, a że mleka nie me, więc i nabiał 
na kuchnię i do stoła kupować potrzeba. Axjakże? czyż to wszystko 
można nazwać gospodarstwem, gospodarskim rozsądkiem? czyż najle- 
psze gospodarstwo może się ostać przy tym nierozumie gospodar= 
skim? Cóż pomoże najlepsze gospodarstwo rolne przy niegospodarno- 
ści w domu? : 

; Trzy węgły domu trzyma żona, czwarty dopiero mąż-—jest to sta- 
ropolskie przysłowie, które bardzo prawdziwie oznacza stosunek go- 
spodarstwa do gospodarności. Jeżeli trzy węgły domu już runęły, CZyź 
na długo jeszcze ostoi się czwarty? 


(Dałszy ciąg nastani). 


ŚRODEK PRZECIWKO ZAPALENIU ŚLEDZIONY <(1) 


micznego towarzystwa w królestwie czeskiem wiadomość, że tamtejszy 
ckonom, pan F. Saeuberlich, w Gerleboku, od dawna to spostrzeżenie 
zrobił, że z owiec, surowemi ziemniakami karmionych, ani jedna na za« 
palenie śledziony nie zniszczała, kiedy znowu clioroba ta się pokazuje 
skoro karmienie to ustanie. Stosownie do tego spostrzeżenia tak u sie- 
bie'urżądził, iż skóro się choroba śledziony pokazała, natychmiast zie* 
mniakami paść możwą było, W niedostatku ziemniaków: słeżyły do te- 
go tak samo wićrzchołki zielonćj naci ziemniaczanćj. Równy skutek 
odniósł pan Saeuberlich z paszenia ziemniakami bydła rogatego, które: 
go roczny odehód, teraz kilka sztuk wynoszący, dawnićj na 50—60 mógł 
być rachowany. 003 
© Znając pewną posiadłość, w którćj zapalenie śledźiony było za: 
gnieżdźoną klęską, posłaliśmy tę wiadomość lamtejszemu rządcy, który 
zrobione doświadczenie. przy paszeniu ziemniakami zupełnie potwierdził; 
i dodał, że już od kilku'lat niemi pasie i prawie już zapałenia śledziony 
u siebie niema; kiedy inni tamtejsi gospodarze, przy zwyczajnćj paszy, 
daleko większą stratę ponoszą. Dalsze potwierdzenie się skuteczności 
tój znajdował w tem, że z tuczonego ziemniakami bydła ani jedna-sztu- 
ka na zapalenie śiedziony nie żapadła, kiedy chude bydło bardzo na nie 
chorowało. ` ~ oyua 
"W tym samym prawie czusie pokazała się ta choroba w sąsiedz- 
twie Weinheimu pomiędzy świniamii to bardzo gwałtownie. Udzieli- 
liśmy więc olrzymanych. wiadomości tamtejszemu weteryparzowi; który 
surowych ziemniaków Z innemi środkami na lekarstwo użył, i doniósł 
nam, że lubo tamtych wyłącznie całego skutku przypisywać nie chte, 
choroba jednak nadzwyczajnie prędko uleczoną została. 


(1) Z Ziemianina, 
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'rzchoi wapoista skorupa, która powstaje z połączenia kwasorodu z kru- 


| Wszelkie kwasy; a osobliwie kwas saletrowy isiarczany, rozczy* - 
aiają także kruszce, i to niekiedy nader gwałtownie, mianowicie kru- 
szce miękcićjsze, jako to: cynę, miedź i t d. i 


Niejaki czas potem pokazało się zapalenie śledziony pomiędzy świ- 
niami na kilku dworach równiny nadreńskićj. W ogłoszeniu ztamtąd 
tyczącem się skuteczności surowych ziemniaków w tćj chorobie, i skła- 
dsjącem wielkie podziękowanie dla nas, wyraźnie jeszcze dodano, że o- 
prócz ziemniaków żadnégo innego lekarstwa nie używano, iże od tego 
momentu, kiedy ziemniakami paść zaczęto, żadna już świnia nie znisz- 
czała. Podług doniesienia, dostawało 15 świń (wielkich i małych) cor 
dzienbie trzy sestery (około 13 prusk. mec) miałko tłaczonych surowych 
ziemniaków. Po wyżarciu ich dostały pomyj kuchennyćh i wody stu- 
dziennćj.. ) 

Zdaje się, że znajdujący się. w surowych ziemniakach, chociaż tyl- 
ko w bardzo małej ilości, solanin, tutaj szczególnićj dobrocżynnie działa. 
i że ten jest także, przyczyną podobnego skutku, jaki wywierają zielone 
łęciny. -Jest to;dla gospodarza oczywiście rzeczą. wielkićj wagi, mieć 
przeciwko takićj chorobie, jak zapalenie śledziony, taki. prosty środek, 
którego, wszędzie łatwo dostać, lekarzowi zaś; pozostawia się zbadanie 
bliższych lekarskich okoliczności i wywołanie. może kilkn kroplami, 
równych skutków. Może już w niejednćj okolicy ten środek jest zna” 
ny. Że tak jednakowoż wszędzie mie' jest, samiśmy się dowiedzieli, | 
i korzystając z podanćj teraz sposobności, zwracamy na niego uwagęw 


Żelazo. 


Żelazo nader rzadko nąpotykać się daje. w stanie czystym, 
owszem znajdują je tylko wrudzie i+w zakisie. Jest bardzo tęgiego plły= 
nu, twarde, sprężyste i rozciągliwe; przyciąga magnes, daje się połą- 
czyć zewszystkiemi kruszcami, wyjąwszy żywego srera, i ma nadzwy= 
czajny pociąg dla kwasorodu. Na wolnem powietrzu prędko zdrzewie- 
je. Żelao znajduje się nietylko w górach, ale też na miejscach wilgo- 
tnych i błotoistych, gdzie je tedy rudą łąkową, czyli kwaśnę nazywają. 
Wgórach nazywają je podług części, z jakich się składa: żelazem ma- 
griesowćm, czerwonćóm, brunatnćm, glinkowatćm itp. Oprócz rozli- 
cznych mineraloych części, zawiera w swym składzie żelazo, oraz kwa- 
soród, węglik, fosfor i siarkę, pocług których zmieniają się też jego 
własności, i | 


Żełazo surowe. 


Najpierwsze, żelazo, zyskuje się z porozbijanych „kawałów rudy 
uwolnionćj ze „ziemia oczyszczonćj ze siarki i arszeniku w wysokich 
chutarskich piecach, wktórych kawały. te układają warstwinami zdrze” 
wem, torfem, lub kamiennemi węglami: a potem je topią za pomocą 
tęgiegojognia, utrzymywanego dęciem miechów i topnemi środkami 
powiększanego. Aby zelazo uczynić topniejszćm, używają też wapna 
li niedokwasu magnezji, tudzież zważejąc na dobrdć i przymioty żela- 


Najpotrzebniejsza znajomość używanych W go- ‘za; jakie ma mieć, zachowują robotnicy we względzie kwasorodu i 
- pofuśnii SF węgliku, rozmaite postępowanie. Żelazo bowiem zasycone zbytecznym 
spodarstwie  wiejskićm surowych. materjałów. | 


. 


węglikiem łatwiej. się topi; ale jest. pa ostygnieniu kruchsze,, lubo 
' twardsze. Tepiące Bię: żelazo opada na dnie pieca, zkąd je od czasu 
do czasu wybierają lub spuszczają w. pewne, formy, albo odlewają 
„w długie. niezbyt grube kawalce. Żelazo to nazywa się teraz surowem, 
(czyli surowcem. Pozostałe, najczęścićj z, ziemią zmieszane i oblanę 
skorupą części,, zowią. żużlami. .. Surowiec łatwo się topić daje; lecz 
| kuć go nie można ani na. zinano, goi na cieploy gdyż zarąz pęka. Suro-. 
wego żełaza są następujące gatunki: = p aS 

1) Surowiec biały; posiadający najmnićj węgliku, zawiera” w 80-. 
bie jeszcze dQźo kwasorodu; jest bardzo biały w. łamania, promienisty'a: 
nie liścisty, przytem twardy i kruchy, pęka i z łatwością się łamie, a: 
-nie da się ani piłować, ani wiercić, ani giąć, i rozlatuje się. w ogniu, 

2) Surowiec biało*sżary, posiada juź wiecój: węgli, a mnićj kwaso- 
roda, jest zatem minićj kruchy od przeszłego. © Na złamie jest szarszy i 
ziernitszy, jak surowiec biały. RR" 

8) Surowiec szary jest najlepszy, albowiem zawiera. w odpowie- 
dnim stosunku węklik z kwasorodem, dla tego używa go sięjteż do wszy- 
stkich przedmiotów, które mają „być trwałę. Czem drobniejsze ziarno 
ma w złamie, tem jest lepszy i mocniejszy. Ma wiele ięgości,. daje się 
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O kruszczach. 


Łączenie kruszczów pomiędzy sobą 


lub z ińnemi ciałami. 


Kruszce dają się także połączyć z kwasorodem, co czasem łatwiej, 
czasem trudnićj wykonać przychodzi. i tworzą tym sprsobem ciało nowe, 
ziemne, które się wapnem kruszcowem nazywa, ale ani blasku, ani mo- 
cy nie posiada, i kruszce do zwyczajnego użytku niezdatnemi czyni: 

U wielu kruszców juź przez samą przyrodę tworzy się na powie- 


szcem, przyciągnionego z powietrza lnb'wody, Tym sposobem p°- 
wstaje na Żełazie; rdza, a na miedzi i mosiądzu. zieleń (grynszpa0)- 
Jeszcze bardziéj wapnieją kruszce przez potoienie i rozgrzewanie, i 
gdyby zwapniałą powierzchnią zbierano,możnaby całą masę kruscu Zae 
mienić w kruscowe wapno. Zapobiega sie zwapnieniu krusców, pocią* | krajać, wiercić, kręcić, a'e jest miękcjejszy i nie tak topny, jak surowiec 
gając powierzchnią ich tlustością, słomą, pyłem węglabym i t p, czyli | biały. W złamaniu pokazuje skład liścisty, a niekiedy ziarnity i ciemny 
w ogóle; zapobiegając przystępowi powietrza. Chemicznemi środkami. ; kolor. Cal sześćścieny- waży około-9'/a łóta: 

można z kruszcu kwasoród wydzielie i otrzymać czysty krauszec. 4) Surowiec ciemno-szary. czyli bury, posiada za wiele węgliku; 
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jest w złamie dcobno-ziernity i burego kolorytu, napotyka się też w nim 
małe bąboliki spalonego żelaza. Wprawozie z łatwością się topi, ale 
niezdatny jest na rzeczy lane, gdyż jest za rzadki. Papragió go można, 
dodając doń surowcu białego. 

Polepsza się surowiec mieszaniem, osobliwie dodawając surowcu 
szarego, i to za pomocą przetapiania, które uskutecznia się, jeżeli masy 
małe, w tyglach, a jeżeli wieikie, w piecach ku temu właściwie urzą- 
dzonych. 


1.22% 


Żelazo do kucia; czyli sztabowe. 


Żelazo sztabowe zyskuje się przez powtórne topienie surowcu 
przy dostępie powietrza. „Robota około tego zowie się fryszerką, a 
miejsce, na którem się ona odbywa; fryszerką. Gdy się surowiec topi, 
przepuszcza się na ciekącą jego masę z dwóch miechów powietrza, któ- 
re po powierzchni przechodząć, odbiera mu węglik, a udziela kwaśsoro- 
dn. Przez to występuje żelazo w pajczystszćj swćj postsci, traci swą 
kruchość i zbytnią twardość, a stoje się miękciejsze, rozciągliwsze i do 
wszelkićj roboty sposobniejsze; ale jest nietopne, gdyż w największym 
ogniu zamienia się tylko w masę cieścistą, lecz niepłynną. Topienie 


czyli fryszowanie, powtarza się tak długo, jak tego potrzeba wymaga, 


poczem masa roztopiona wydobywa się z fryszerskiego pieca, i wykuwa 
się wielkim młotem w hucie, którem jeszcze bardzićj Żelózo ptk u żu- 
żle i skrystalizowane zh oddala. Jas 
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Gdańsk 138 Września 1855— “W ubiegłym tygodniu pogo“ 
da jak najleplej sprzyjała zbiorom psżenicy w Anglij. Dostarczono pró- 
by zboża świeżego na targi przedstawiają jak. największą rozmaitość pod 
względem gatunku i wagi, i żniwo tegoroczne nie zadowalnia rolników 
tyle, jak przeszłoroczne, które odznaczało się i dobrocią i obfitością. 
W Szkocji i Holandji przez ulewne deszcze zboża wiele ucierpiały. Kar- 
tofle w Anglji i południowćj Irlandji na dobre gnić zaczynają. 

Na ostatnich targach angielskich notowano 2 do 3 szylingów na 


kwarterze pszenicy świeżćj krajowćj, którćj z powodu prac polnych do- | 


wóz był mały. Na zagranicznej 3 szylingi na kwarterze było podwyż- 
szenia przy ograniczonym rw bo sprzedający wysokie stawili żą- 
daeio. 

W ciągu tygodnia dostawiono do Londynu. 
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Na naszćj giełdzie w początku bieżącego tygodają niezwykłe obja* 
wiło się życie, pokazały się na targu bardzo piękne na spekulację prze- 
chowane gatunki pszenic i do ogromnćj odeszły cenie. W przeciągu 3 
dni przeszło 700 łaszt. Obstalunki krajowe i zagraniczne wiele przy- 
czyniły się do wywołania tego niezwykłego rnebu. Obecnie targi zwole 
niały i nie zrobiono żadnych tronzokcji. 


$ Kor. War 
Płacono za łaszt Wagi Holl. Guld. Prus.  Rsr.. Ko. Rsr: Ko. 
Pszenicy .... od 121 do 127 7410840 8 3409 317, 
n w» 128—130 ` 870-900 9 66 10 = 

» » a, 181—182 930—950 10 38% 10 56 

o» » » 132—134 910—970 9 44 10 75 

Żyta..... „ /118—132 5304570 5 97, 6 43 
Toruń. Przybyło pszenicy (łasztów 10+/,, siemienia lnianego i 


rzepakowego 39, belek. dbówóch: 1305; sosnowych 9147, 153 ła- 
sztów soli i 888 centnarów oleju konopnego. > 

Kursa zamian: Londyn 198*/,, Paryż 19, Hamburg 44, Am ster- 
dam 101:/,. 


Alexander Makowski et comp. 


KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
LN nm 


` p ręszcR 
Dnia 6 (18 Września 1855 roku ZĄDAJĄ | DAJĄ 

> Rs. | kap.| R Rs. | kop 

M 0 N ETY. | H 

~Póľ-Imperyàły 108043 eae 054 oiga rh 45) 89 

Hollenderskie dukaty nówe 75 +0 wółdcą Jews ESEE E 
PAPIER Y. è 
Obligiskarbowe 4-proc. za 100 rs. oprócz kuponu 79 j 64'i | 1 
Listy zast. białe II okresu (oprocz kuponu) za 100 zł. 15 | 25  — (— 
isa ża a Alla ý $ za 15 rs. 15 | 20 5 — (— 
Serye wylogowane . ? — | = I — [_ 
Obligacye cząstkowe na 500 zł. oprócz kuponu . — |=|- |- 
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 zł. bez procentu. „ . . 19450] — |— 
Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. . . > 61534 — |— 
Nowa rosyjska pożyczka z r. 1854 oprócz kuponu. 92 | 17 | — |= 
WEXLE. 

Berlin 100 talerówz.-ż »stoiwos vci «98 | 55 je 32 
Gdańsk 100 tal. 2m. i an —j- 
Hamburg 300 BMk.. . . « «.» « 2m; ., „147 | 54 — |— 
Londyn 1 funt sterl.. . 3 m. . 64907 6 5 
Petersburg 100 rs. . <.. . . 1 m. .-|= | ERY eE 
Paryż 300 franków. : « « » -. -2m. 5.128. 4025x 2 fa 
Wiedeń 150zł .. --1: 4,0; - 1 m. 88 | 20 | = |= 
Wrocław 100tal. . -« « » « . 2 m. =i =| e |= 


i Jęczm, + 1ż iem. Inian, i : 
tomegidy COCO >, „ie ge, ij aon vahi Wartość Kuponu bieżącego od Obligów skarbowych rs. 1 kop. 8623 
z kraju +... 1,842 8,396 22,441 — 1.697 — 81,017 ri w w od Listów PSK wą „pg 
1 Riets 15,108 13,471 51,446 — 1,837 — 11,280 Nowa rossyjska pożyczka rs, 2 kop. 16%3 
W południowćj Frańcji żniwa nie najlepiej wypadły i targi utrzy: 
mują się zawsze zdążnością ku podwyższenia w całym kraju. i 
W Holandji i Belgji było nadzwyczaj wiele ożywienia, bo zbiory POETY 
tak w tych dwóch krajach jak i w Niemczech wiernie MAPAI W Ho. 
Jandji płacono 10 do 12 Guld. wyżćj na łaszcie. reb 
a wh e) m = 
-W drukarni J. Unger.—Wolno drukować, — W Warszawie dnia 7 (19) Września 1855 roku. — Starszy Cenzor, sekretarz kole zialny u ti ae peT 
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